
M C J E  W Y W I A D Y  N A  B A L U
Oj! A tom się zmęczy!, . . .  robić w swojej „bu­

d z i e” od 12 rano do 1 w nocy, a tu cz łek musi 
jeszcze  gnać  do bra ta  na Mar jenszt adt  (sam m ie ­
szkam na Pradze ,  więc  smoking ulokowałem bliżej), 
aby po ludzku wyglądać,  p rz eb ra w szy  się w inną 
skórę...

Wychyliwszy jeszcze  „angie lkę"  na odchodnem 
ściskam „graby" kolegów w budzie i mknę  t ak s ó w ­
ką (jak to dobrze,  że nie „taxis") w „dołek".

Upcrfumiony jakimś tam „Chyprem" i „Guer-  
l a in em ” (Coty  w 14 gr amow ych  flakonikach s t ia-  
sznie się po psuły )— wcisnąwszy  dozorcy p ięćdz ie­
s iątaka w rękę,  u ra dow any  dopada m nocnego 
t ramwaju,  aby za chwilę być w „Złotej sali Colos- 
seu n “. Wpadam  oszołomiony.  Orkies t ra  s m y czk o ­
w a  j eszcze  nie skończyła,  a już „rżnie"  am ator ­
ska harmonijka w „karczmie".  „Jak się masz  s e k r e ­
tarzu" — „Servus  Józiek"  — C oś  t ak  późno przy­
szedł...

Ale na Boga, co w i d z ę —
„Tu można dostacz wszystkiego dla P a ń “ —
— dla Panów  tysz sze  znajdzie...!

A ponieważ w gardle st raszliwie zasch ło— s k w a ­
pliwie korzystam,  zw ra ca j ąc  się do „Żyda k a r c z m a ­
rza" i nadobnej  karczmareczki  m  okrzykiem „pły­
nu". Wychyl iwszy jakiś tam miód z beczułki  z k ra ­
nem, struchlałem:

Co? Po dwóch „angie lkach"  (pe wn ie  spytacie 
skąd się druga  wzięty,  no, ale w p ie iwsze j  liczbie 
widocznie  się pomyl iłem) — i jednym miodzie,  już 
mam „dosyć "??

Czy mnie wzrok myli, co jest  właściwie?
Na moje 15 letnie „k ie lnerzowanie"— na moje  

odciski u wszystkich palców,  co to może być?
„P łucka  nawpót  k w a ś n e ” —„Ser  wulatki"—„ S p e ­

cjalny garnuszek" ,  „W ęm p lo ch  z in dyka"— „Grzbiet  
w ie p rzo w y 11— „ K ola nko” — „C zul im" — „Pieprzniki 
dz ienne11? Rety nawet  „B rynd za W a r s z a w s k a " — no 
bracie sz lag  trafił i mój wywiad,  po który tutaj dla 
naszego „G as t ro n o m a" ,  przyszedtem,  jeszcze  j ed ne­
go, na t rzecią  nogę (szkoda,  że cz łowiek w takich 
razach nie ma 10-ciu n ó g ) — pod takie przysmaki  
w „karcz i t re " .  A tu ci bracie ludu gromada,  z k aż ­
dym się napi j—jeżeli mu dobrze ż y c zy sz .....

Nawe t  kupa naszych g y r n p a t y k ó w  z „u d z ia ­
łowców",  k tórzy nie zapomnieli ,  i i  byli w naszych 
szeregach i  do nas moie wrócą...

No, ale do dzieła.
Jakto  do dzieła?
A tyle pań,  k tóre cierpliwie i skwapliwie,  przez 

tyle godzin „puzdrzyły" s i ę ,— ubiera ły (a ktoś m ą­
dry wszak powiedział ,  iż niebo się 2 razy zachmu­
rzy i wypogodzi,  zaczem kobieta raz się ubierze)— 
fryzowały i inne intymne czynności  spełniały?

A wsza k  podobno t rochę tańczę,  więc  korzy ­
s tam z okazji,  ab y  „p r zy n a jm n ie1 g rz ecz n o śc io w o "— 
wykazać ,  iż nie wszyscy są zajęci  w „bufecie”, lub 
„ka rczmie”. (Co za  oblu la, tańczyć i t ańce m się 
nie przejmować,  c iekaw jes tem co będzie na dru ­
gim balu, gdy nadobne i przemiłe panie,  niniejsze 
przeczyta ją .  Co będzie wtedy ze mną przy błęki­
tnym walczyku,  gdy zamilkną tony , ,Schiiny“ 
i „Black But tom’a*‘...)

Bo ws za k  my mężczyźni  m am y tą przewagę ,  
iż za w sze  dajemy  inicjatywę, a jeżeli  chodzi  o roz­

rywkę,  to za wsze  ją znajdziemy,  jeżeli nie w  tań­
cu, to przy bufecie.

M ów iąc  t ak  zupełnie bezs tronnie ,  to aczk ol ­
wiek  częs to  m ów iem y przeciwnie,  jednakże  nie ma 
to jak to być  „ch łopem11...

* *

Kogo widzę!
— Al Jak się masz  kolego, — wola do mnie je­

den z udzia łowców,  cz łonek za rządu jednej z naj ­
większych firm udziałowych.  J a k ż e  się bawicie? 
Nu, a le wiecie ,  że wrażenie  odniosłem jaknaj lepsze  
z balu. Wogóle  nie wiem czy re s taura torzy  u-zą- 
dzą bal w tym roku...

— Czy Szan.  kol. ma chwilkę czasu,  czy mógł ­
bym za dać  kilka pytań,  do wywiadu w „G as t ro ­
nomie?"

—  Owszem.  Lecz jeden warunek.  Pod s ło­
wem,  że  zach o w a c ie  ściśle moje „incogni to".  W ie ­
cie p i zecież ,  iż pomimo,  że ser cem  jestem za w s z e  
z Wami,  to j ednakże  l iczyć się muszę  z otoczeniem 
w jakiem obecnie  żyję.

— J a k  się. kolego,  zapa t ru jec ie  na obecną sy ­
tuację  w przemyśle  gas tron.-hotel .  — a w firmach 
udziałowych w szczególności?  — pytam mego Szan.  
kolegę.

— Sytuacja  jest  zła. Podatki  szalone,  które 
trzykrotnie przekroczyły  stopę przedwojenną,  a w 
żadnym stosunku nie s toją do możności  płatniczej 
zakiadów gas t ronom.  Aczkolwiek j es t em daleki cd 
zwalczania  ubezpieczeń  i świadczeń socjalnych,  to 
jednakże,  po wy ższe  ogiomnie  ut rudnia normalną 
egz ys tenc ję  za kładów  i operow an ie  bez  kredytów.

Sytuacja  wytworzyła  się taka,  iż stare zaklaay 
p ro w ad zą  żywot  suchotniczy,  natomias t  nie do po­
myślenia jes t o twieranie  nowych,  gdyż sys tem po­
d a tkow y  i koncesyjny jest  wprost  zabóiczy.

W dodatku publ iczność najwyraźniej  poczyna  
stronić od zakładów  udz ia łowych.

E ra idei tych zakładów  skończy ła  się bez  do  
wrotnie.

Dziś tylko jed en  przedsiębiorczy i energiczny 
właścic ie l— jest  w s tanie związać  koniec  z końcem.

Bezst ronnie  muszę  jednak powiedzieć ,  że  dużo 
w tern i naszej  winy.

— A co kolega myśli  o przyszłości  tych z a ­
kładów?

— Nic nie myślę  wrcale. Wiem jedno tylko, 
iż może niezadługo wrócę  do tych szeregów,  z k tó­
rych wyszed łem .

Z kolei „z achaczam"  kol. TYacła-wa Ożarowskie­
go, dlugol, przewodn. Warsz .  Oddz.  Prac  Hotel,  
i Pensjonat .,  dus zę  tegoż  oddziału i ofiarę dawnej  
akcji o „liberję",  os ł awionego  dyr. Bergera

— J a k  się szan. kolega zapat ruje  nęć naszą 
dzisiejszą pra cę  zw iązkową  i sytuację  gas tron. -ho­
telową?

— Mój zloty kulego S. Może nawBt  jest  zby­
teczny ten wy wiad ,  gdyż my jako najbliżsi współ ­
pra cownicy  przy dwóch biurkach i tak  wiele g a d a ­
my, radzimy, W y  z redakto rem o „najmożl1'wszem1' 
wydaniu  naszego kochanego  „ G a s t ro n o m a ” — a ja 
o swo jem  najważnie jszym ideale,  k tórego żądają 
masy: P roce ncie ,  w miejsce dot ychczasowych  hań ­
biących napiwków,  dla pracowmików hoteli i p e n ­
sjonatów.


